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Niedziela Miesopustna.
L E K C J A

z listu św. Paw ia do Koryntjan, rozdz. XI. 
w. 19 i XII. — 9.

Bracia! Chętnie znoście bezrozumnych, będąc 
sami rozumnymi. Bo znosicie, jeśli kto was w nie
wolę podbija, jeśli kto pożera, jeśli bierze, jeśli się 
kto wynosi, jeśli kto was w policzek bije. Mówię 
według żelżywości, jakobyśmy słabymi byli w tej 
mierze. W  czem kto śmie, w głupstwie mówię 
śmiem i ja; Hebrajczycy są i ja: Izraelczycy są i ja; 
Nasieniem Abrahamowem są i ja, słudzy Chrystu
sowi są. (jako mniej mądry mówię) więcej ja; 
w pracach rozlicznych, w ciemnicach obfitych, 
w uderzeniach nad miarę, w śmierciach częstokroć. 
Od żydów wziąłem po pięćkroć czterdzieści plag 
bez jednej. Trzykroć byłem bity rózgami, raz by
łem kamienowan, trzykroćem się z okrętem rozbił; 
przez dzień i przez noc byłem w  głębi morskiej; 
w  drogach częstokroć, w niebezpieczeństwach rzek, 
w niebezpieczeństwach rozbójników; w niebezpie
czeństwach od rodziny; w niebezpieczeństwach od 
pogan; w niebezpieczeństwach w  mieście; w  nie
bezpieczeństwach na pustyni; w  niebezpieczeń
stwach na morzu; w niebezpieczeństwach między 
fałszywymi braćmi; w  pracy i w kłopocie, w  nie- 
spaniu częstem, w głodzie, w pragnieniu, w  postach 
częstych, w zimnie i w  nagości. Oprócz tych rze
czy, które zewnątrz są; nalegania na mnie codzień, 
starania o wszystkie kościoły. Któż choruje, a ja 
nie choruję? Któż się gorszy, a ja nie bywam upa- 
lon? Jeśli się potrzeba przechwalać z tego, co sła
bości mojej jest, przechwalać się będę. Bóg i Ojcieć 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, który jest błogo
sławiony na wieki, wie że nie kłamię. W Uamaszr 
ku, narodu starosta króla Arety strzegł miasta Da
masceńskiego, aby mię pojmał. I byłem przez okno 
w koszu z muru spuszczon, tak żem uszedł rąk jego. 
Jeśli się chwalić potrzeba (nie pożyteczność wpraw 
dzie); przyjdę do widzenia i objawienia Pańskiego. 
Znam człowieka w Chrystusie przed czternastu 
laty, (jeśli w ciele nie wiem, jeśli prócz ciała nie 
wiem, Bóg wie); iż takowy był zachwycony aż do 
trzeciego nieba. A znam takowego człowieka (jeśli 
w ciele, jeśli prócz ciała, nie wiem, Bóg wie); że 
był zachwycon do Raju; i słyszał tajemne słowa, 
których się człowiekowi nie godzi mówić. Z takich 
rzeczy się będę przechwalał; a z siebie nie będę się 
nic przechwalał, jeno z słabości moich. Albowiem 
choćbym się chciał przechwalać, nie będę głupim; 
bo prawdę powiem, lecz folguję, aby kto o mnie nie 
rozumiał więcej nad to, co widzi we mnie, albo sły
szy odemnle. Ażeby mnie wielkość objawienia nie 
wynosiła, dan mi jest bodziec ciała, anioł szatanów, 
aby mię policzkował. Dla tego trzykrociem Pana 
prosił, aby odemnie odstąpił. 1 rzekł mi: dosyć ty 
masz na łasce mojej; albowiem moc w słabości do
skonalszą się staje. Rad się tedy przechwalać będę 
w słabościach moich, aby we mnie mieszkała moc 
Chrystus.

E W A N G E L J A
u św. Łukasza, rozdział VIII, wiersz 4—15.
W  on czas: Gdy zebrała się wielka rzesza, 

a i z miasta garnęli się do Jezusa, przemówił 
w przypowieści: W yszedł siewca, by zasiać ziarno 
swoje. I kiedy siał, jedno padło podle drogi, zostało 
zadeptane, i ptactwo powietrzne wydzióbało je. 
Inne zaś padło na grunt skalisty, a zakiełkowawszy, 
uschło, bo nie miało wilgoci. Inne znowu padło 
między osty, a osty razem wzrosły i przygłuszyły 
je. Inne wreszcie padło na ziemię dobrą, i wzrósł
szy, przyniosło plon stokrotny.

Mówiąc to, wołał: Kto ma uszy do słuchania, 
niechaj słucha: I pytali Go uczniowie Jego: Co 
oznacza ta przypowieść? A on im rzekł: Wam 
dano poznać tajemnicę królestwa Bożego, innym 
zaś przez przypowieści, aby „patrzyli, a nie wi
dzieli, i słuchali, a nie zrozumieli".

To zaś oznacza ową przypowieść: Ziarnem 
jest słowo Boże; a podle drogi są ci słuchacze, do 
których potem przychodzi szatan i porywa słowo 
z ich serca, aby przez wńarę nie byli zbawieni. A na 
gruncie skalistym są ci, którzy z radością przyj
mują słowo, skoro posłyszą; ale ci nie mają korze
nia, którzy wierzą do czasu, a w chwili pokusy od
padają. A to, które padło między osty, oznacza 
tych, co słuchają, ale wśród drogi troskami, boga- 
ctwy i rozkoszami życia bywają przyduszeni, i plonu 
nie przynoszą. A to, co jest na dobrej ziemi, oznacza 
tych, którzy w  dobrem i szczerem sercu, usłyszaw
szy słowo, zachowują je, i w cierpliwości plon przynoszą

3NT .A .TT HE -A.-
„Wyszedł siewca, by zasiać ziarno swoje.“
Znacie tego Siewcę, który przed dwudziestu 

.prawie wiekami wyszedł z nieba na ziemię, by za
siać ziarno swoje? To ten sam, który opuszczając 
ziemię, rzekł do apostołów: „Idąc tedy nauczajcie 
wszystkie narody, ucząc je chować to wszystko, 
co wam przykazał!" Obecnie przez usta papieży, 
biskupów i kapłanów sieje bez przerwy ziarno zdro
wej nauki swej boskiej, a nie spoczywa nigdy. Do
brze określił to pewien mason francuski, gdy po 
Odłączeniu we Francjf państwa od Kościoła do czuj
ności wzywał swoich towarzyszów: „Trzeba teraz 
zaprowadzić tern ściślejszą kontrolę nad działalno
ścią biskupów, ponieważ Kościół od wieków rozpo
czyna zawsze od nowa". Rzeczywiście tak jest: 
po najstraszniejszych burzach dziejourych, wojnach 
światowych i rewolucjach, po krwawych prześlado
waniach, które zniweczyły zda się doszczętnie plo
ny wiekowej pracy jego, Kościół rozpoczyna 
wszystko od nowa, i „gmach swój buduje z niczego, 
powoli". Patrzm y na Rosję, patrzmy wstecz ria 
Anglję, patrzmy w przyszłość, na Meksyk. Gdzie 
się dziś leje krew męczeńska, tam jutro boski Siew
ca zacznie znowu siać swe ziarno, a na ugorach, 
użyźnionych krwią męczenników, każde ziarno 
wkrótce wyda plon stokrotny.



Ile to  razy  prześladow cy chcieli powstrzym ać 
lego Siewcę, nakładając mu na ręce kajdany, zamy
kając mu usta kłódkami, rzucając mu pod nogi cier
nie, raniące boleśnie, utrudniając mu wszelkie spo
soby nauczanie w iary św. Lecz jak apostołowie, 
ubiczowani aż do krw i na rozkaz Najwyższej Rady 
żydowskiej, odeszli, „radując się, iż stali się godny
mi dla imienia Jezusowego cierpieć zniew agę4*, a  
ledwie z miejsca kaźni wyszli, przepowiadali od no
wa Chrystusa ukrzyżowanego, tak będzie do końca 
św iata: gdy zamilkną usta jednego kapłana z chwilą 
jego zgonu, rozpocznie sw ą pracę w  winnicy Pań
skiej inny, nowowyświęcony lewita „radujący się, 
iż pójdzie śladami wielkiego Siewcy, który już tyle 
Wieków sieje ziarno słowa Bożego". Amen.

Matka Boska Gromniczna.
L e g e n d a .

Nietylko ludzie, lecz wszystko, co żywię, w Mar- 
ji Panny zostaę w opiece; Ona się światem trosz
czy dobrotliwie, muszkę w powietrzu, drobną ry-ką 

.w rxece, ptaszyną małą z p»sklę:y drobnemi, nawet 
robakiem, co wypełza z ziemi na Zwiastowanie, gdy 
się zbudzi wiosna; bo Ona świata jest Matka li* 
tosna!..,

Dobytek ludzld ochrania od szkody i nawet wil
ki z żarłoczną paazczęką w zimowe noce od wiejs
ki©} zagrody odgania Sama opiekuńczą ręką.

święty Mikołaj, co je w ryzach trzyma, gdy spa
dną śn.egi i nadejdzie z.ma, ich dziką hordę na czę
śc i rozbija, aby za Jego wyłącznym nakazem na 
ludzkie dobro n e  spadały razem; więc mają sobie 
tłznjy wyznaczone, i każdy idzie tylko w swoją stro* 
Oę, gdzie mu wyznaczył święty legowisko, od lu- 
ilzj z cala od siebie n e  blsko.

A na Gromniczną, gdy s:ę z kniei zwłóczą i jak 
rabusie po poiach rozłażą, za łupem węszą, a zło
wrogo mruczą, i między sobą na śniegu się swarzą, 
I  głodnym zębem kłapią i dokoła robią wyprawę na 
ttśpone sieła, Paiwenka święta staje im na drodze 
a gramircą w ręku, wśród tumanów śniegu, i wil- 
eze stada zatrzymuje w biegu.

I tak na straży cichej wioski stoi, więc napaść 
przed Nią cora się i boi, i nie śmie naprzód iść, 
gdy światło zoczy...

Gdy wystraszone stado się rozskoczy, to w jaką 
Stronę cofnie się wdezysko, w tę już umykać musi, 
przed ' gromnicą; zielone ślepia wściekłością mu 
Świecą, ale łeb zwiesza i wyciąga szyję, jak pies sku
lony chyłkiem w śn egu brodzi i w ciemne lasy spło
dzony uchodzi.

Gdy w noc miesięczną wilki w polach wyją, lu
dzie s ę  ze snu budzą z wielkim strachem, i słychać 
izepty pod słonrsnym dachem:

— W Swoją obronę weżmij nas, Marjo*...
I znów zasypia z tą ufnością wioska, że w Śnie

gach nad mą czuwa Miałka Boska...
*  &  -------------------------------

Wyklęty.
Ksiądz Andrzej Grabowiecki, proboszcz jednej z 

kresowych wiiosek, długo nie mógł zasnąć tej nocy...
Jakieś dziwne, niezrozumiałe dlań przttezucia 

tzarpały mu duszę |  odpędzały sen z powiek. Skoń
czywszy odmawiać brewiarz, ukrył twarz w dłoniach 
1 trwał tak yakiś czas bez ruchu, z pochylonemi ra
mio? ami, oświetlony mksothwem światłem dwu świec

które swój ićLawo czerwony blask rzucały chwiejnie 
na Liałe ściany pokou i pokrywały ję ta$emnic/.emi, 
tańczącymi cieniami. Nagle proboszcz podniósł s<ę z 
krzesła * począł szybkiemi niespokojnemi krokami, 
chodzić po pokoju... W ciszę nocną, zmąconą tylko 
monotonnym szmerem deszczowych kropel, spływa
jących po szy’rie, drażniącym odgłosem wpadał ten 
ustawiczny takt miarodajnych kroków.

Nagle rytm ich się urwał. Ksiądz Andrzej za
trzymał się przy oknie i z czołem oparfem, o futry
nę, patrzył w ciemność. Noc była wilgotna i chło
dna, jedna z tych przykrych listopadowych nocy, kie
dy świat jest przesiąknięty gęstą, czarną mgłą, a ca
łe niebo za inute chmurami. Drobny, dokuczliwy de
szczyk szemrał w liściach w na, oplatających pleban
ię, i ciężkiemi kroplant wybijał w rynnie żałosny, 
niekończący się nigdy śpiew... Opodal, w cichych 
chatach spała cała wieś mocnym, zdrowym snem.... 
Nagle, z oddali dało się słyszeć głuche ujadanie psa. 
Odpowiedz ały mu ze wszystkich krańców wioski ci
che, żałosne poszczekiwania, które stawały się coraz 
głoćn ejsze l zapalczywsze, aż z pośród tego niemil
knącego koncertu, wyróżnił się skrzyp, jadącego 
szybko wozu. Za parę chwil, dwa w,ellKe brytany, 
pf.iujące pleban ji, ze wściekłem ujadaniem rzuciły 
się ku bramie, do której ktoś począł gwałtownie kołatać.

Ksiądz Andrzej szyj ko narzuc'1 opończę i otwo
rzywszy cicho drzwi, wiodące na ganek, wyszedł na

Kdworze. Buty ugrzęzły mu w głębokiem, rząd
ni błocie i przykry, wilgotny ziąb przeniknął cia

ło... Za bramą rozróżnił ledwie widoczną w mro
ku sylwetkę wózka i pary małych chłopskich koników.

Na odgłes kroków przybysz zaprzestał kołatania 
i cierpliwie czekał na zbl’zenie się proboszcza, któ
ry podszedłszy do furtki, uspokoił psy 1 zapytał głośno:

— Kto tam?
— A to ja, Antoni Właszczuk, leśniczy z Korni 

łówki — odpowiedział w mroku męski głos — czło
wiek umiera mi w chacie i wciąż o  księdza woła.

— Ksiądz Andrzej, nie czekając dalszych tłuma
czeń, szybko skierował się ku plebanji i za chwalę, 
trzęsąc się na niewygodnym wózku, słuchał wyjaś
nień leśniczego, Umierający był to jakiś nieznany 
człowiek, którego gajowy znalazł w stanie nieprzy
tomnym w głęo* lasu niedaleko granicy i zabrał go 
do chaty. Miał przestrzelone oba ptuca i zwich
niętą nogę. Odrazu, po odzyskaniu zmysłów za
żądał spowiednika i póty prosił, aż żona namówiła 
leśniczego, aby, nie zważając na pogodę |  późną 
porę, pojechał na plebanję. Ksiądz Grabowiecki słu
chał opowiadania gajowego, z jakimś niewymownym 
lęk em, niezrozumiały dlań ból szarpał mu serce i 
w duszy stawało przemożne pragnienie, aby już prę
dzej stanąć u celu.

Tymczasem konie na piaszczystej drodze zwolni
ły biegu i pomimo nawoływań leśniczego nie miały 
zamiaru przyspieszyć swego drobnego kłusa.

Niespodzianie ustał deszcz i z poza ciemnej za
słony chmur przebłysk.wał blady księżyc. Za chwa
lę koła stuknęły o pierwszy korzeń i jadących oto
czył nieprzejrzany mrok lasu* Konie, poczuwszy bli
skość stajni, weszły w wyciągniętego kłusa, przy- 
czem wózek ob>jał stę co chwila o  wyboje i trząsł 
be7łtośnie. Nie minął kwadrans, a w oddali błysnęły 
światełka i  furka zatrzymała trę przed leśniczówką.

Na odgłos zajeżdżającego w o n ,  otworzyły s*ę 
drzwi chaty i w progu, w smudze padającego ż 
głębi światła, ukazała się szczupła sylwetka kobieca.

— Tylko c d  zasnął.. — wyszeptała cicho, wpro
wadzając księdza do wnętrza nomu.



Proboszcz, z oczyma przymrużonymi od świa
tła które raziło jego przywykłe przez drogę do mro
ku’ źrenice, rozglądał się po izbie. Była ona Biedo
ta  ale jasna i czysta. W rogu, na tapczanie spało 
dwoe kilkunastoletnich dzieci, przy przeciwległej 
śc anie drż; la jeszcze widocznie tylko co poruszana 
k łyska. Ma lewo ciemniały drzwi, wiodące do dru- 
giej izby. Tam to zaprowadziła proboszcza żona le
śniczego, id^c cichym, ostrożnym krokiem. Naprze
ciw drzwi, na niskiem, drewnianem łóżko leżał cho
ry. Strumień świa ła, pa ajcego przez szczelinę, 
wpółotwartych draw*, oświecał jego twarz, zwróco
ną ku wchodzącym. Rysy miał ciągłe, o szlachetnych 
lin a li profilu, ak cała twarz, wychudzona i pobla
dła, świadczyła o licznych przejściach i nędznej doli 
nieznajomego. Głowę miał odrzuconą wtył; z zaci
śniętych, spelonych warg, wydobywał się co chwila 
świszczący oddech.

Ksiądz Andrzej, ujrzawszy rysy chorego, stanął 
raptownie przy drzwiach, poczem przetarł ręką czo- 
ło, po ’sze. ł gwałowjre do łóżka ;, pochyliwszy się 
nad n*em, począł z jakąś niezwykłą uporczywością, 
wpatrywać się w ótlcze śpiącego. W miarę jak pa
trzył, oczy rozszerzały mu się jakimś dziwnym wy
razem, poczem z drżących ust wybiegł gardłowy, bo
lesny i radosny zarazem okrzyk:

— Jerzy#
Na krzyk fen chory raptownie otworzył oczy... 

W- żrencach 0 '"~:ł się wyraz lęku i zdumienia. Spoj
rzał na pochyloną nad nim twarz księdza i, uniósł
szy się nagle na posłaniu, wyrzekł chrapliwym, drga
jącym płosem:

— Brat... Andrzej'
Poczem opadł na posłanie, piersi szarpać mu 

jął ruchy, ostry kaszel i na usta wystąpiła krwawa 
piana. Proboszcz wytarł mu zakrwawione wargi i> 
osunąwszy się przy tapczanie, pozostał tak bez ru
chu, złamany tern spotkaniem, tak niespodzjewanera 
i w tak tragicznych okolicznościach. Żona leśnicze
go, niemy świadek powyższej sceny, wysunęła się 
niespostrzeżenie z  izdebki, zamykając bezszelestnie 
drzwi za sobą.

Bracia zostali sami... Jerzy leżał cicho na pod
uszkach, z oczyma przymkn ętemi, a w gardle prze
suwało mu się przykre, chrapliwe rzężenie. Ksiądz 
'Andrzej, z głową opartą o brzeg łóżka, milczał, za
cisnąwszy dbńmi zwilgotniałe pow'*eki.

W g'owte wichura wspomnień przesunęła przed 
nim jego młodzieńcze lata, aż do owego fatalnego 
dnia, kiedy ten oto miody brat, kpiący ze wszystkie
go niedowiarek, wyklęty przez ojca, opuścił na zaw- 
>-e progi rodzinne. W parę mięsięcy połctn zamknę
ły się za Andrzejem podwoje seoimarjum duchow
nego. W ten sposób starszy brat okupić miał winy 
brata młodszego. Od chwili wydalenia z domu, za- 
n*kł o „wyklętym" wszelki słuch... W rodzinie nie 
Wolno było wspomnić? jego imienia. Jedynie w go
dzinie śmierci starcze wargi ojca, zaciśnięte skurczem 
agonji, rozwaiły się tajemnym szeptem:

— Jerzemu powiedz, ie przepraszam!
W parę lat potem przyszły niewiadomo skąd wie

ść*, że Jerzy jest w Bolszewji, ak nikt uic dokład
niejszego o nim n e wiedział. Aż dopiero dziś, wła
śnie los zetknął obu braci. Złączył kh jak na urą
gowisko, aby za chwilę rozdzielić na wieki...

Nagle, bolesne myśli klęczącego, przerwał świsz
czący szept, płynący ze spalonych warg:

— Andrzej, ja s*ę chcę spowiadać!...
Proboszcz wstał, nałożył stułę », usiadłszy bolo

Mlfcka, pochyltt się nad bezwładną głową brata...

I zaczęła się dziwna, bolesna spowiedź... W ci
szę izdeok pa:'ały drżące, z trudem szeptane słowa, 
które tworzymy tragiczną opowieść, — dzcje duszy, 
zlłąkanei i grzesznej, ak i cierpiącej wiele. Ciągnę
ły się ocrazy nędzy straszliwej i walk i rozpaczy I 
wzncszeń się i  upadków moralnych, przerywane su
chym, rwanym kaszlem i ciągłemi krwiotokami. Aż 
wkońcu padły ze zmęczonych warg dwa z łęk*em i 
tajemną nadzieją wymówione słowa:

— Ojciec — wybaczył?!
Ksiądz Andrzej w milczeniu skinął tylko głową, 

wewnętrzny bóJ zaciskał mu gardło i łzy, płynące 
c*'chym potokiem, tamowały słowa...

Nakonkc przemófł się i, wyciągnąwszy dłoń nad 
ciemniejącą na tle poduc^ek głową chorego, zaczął 
drgającym głosem:

— Ego te absolvo...
Za chwi ę, gdy pochyliły się nad nim dłonie bra

ta, aby namaścić dało Ostatmemi Olejami, twarz Je
rzego zajaśniała jakąś ogromną wewnętrzą radością. 
Chw*'ę leżał tak cicho z promicniejącem* oczami, aż 
nag’e gwałtowny kaszel szarpnął całą jego postacią, 
źrenice wystąpiły na wierzch, z ust buchnęła krcw..< 
Drgnął konwulsyjnie parę razy, poczem opadł n* 
poduszki, » rysy powlókł mu spokój śmierci.

Ks ądz Andrzej chwi'ę stał bez słowa nad zwło
kami brata, a następn e jakiś olbrzymi wewnętrzny 
szloch powalił go do stóp łóżka.

...A gdy pierwsze protn*eaie jesiennego słońca
padły w głąb leśniczówki i oświetliły bladą twarz 
protoszcza, płowa jego uniosła się i z zaciśniętych 
warg wytiegly ciche lecz wielkie słowa:

— Bądź wola Twoja, Panie!
Zof . j a  W a l i c k i ^

_  . . *

H storja pewnego arcydzieła.
Przed czterystu przeszło laty wpośród jednego z 

wąwozów w górach apenińskch mieszkał pewien 
stary pustelnik, iłynący w całej okolicy ze swej po
bożności i cnoty. Maw.ał on zawsze, że ma dwoje 
dzieci Pierwszem z n«ch był dąb, który 6farzecsam 
zasadził, piilęgnował i kilkakrotnie ocalił od ścię
cia, drugiem zaś — mała Marietta, córka właściciela 
sąsiedniej winnicy, która mieszkała z rodzicami w 
pobliżu i przywiązała się serdecznie do świątobli
wego staruszka. Codziennie też przynosiła mu po
żywienie i starała ep  zaspokoić skromne jego po
trzeby, on zaś nawzajem uczył ją prawd w«ry, lub 
podnosił duszę jej do Boga, opowiadając dekawe 
rzeczy o  cudach otaczającej ich przyrody.

Jednego roku w lere spadły niezwykle obfite de
szcze i rzeka, przecinająca wąwóz, w którym się 
wznooła chatka pustelnika, wezbrała tak nagle, ie  
nie miał on już czasu, aby ratować się uóeczką. 
Wdrapał się więc co prędzej na dach swej chaty, lecz 
wkrótce woda jeszcze bardziej się podn otła, tak, te 
dopero schroniwszy się na najwyższe gałęzie dębu, 
zdołał uniknąć śmierci.

Zdaleka mała Marietta, widziała niebezpueczeóst-

KUPON IŁ
ważny do ubiegania się o nagrodę aa dobre roz

wiązanie zagadek- -
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Ulica .
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WO, grożące jej sędziwemu przyjacielowi i nie mogąc 
pośpieszyć z pomocą, rzewnie zalewała się łzami. 
Wreszcie woda zaczęła opadać.* Wówczas odważna 
dziewczynka, nie troszcząc się o własne bezpieczeń
stwo, wsiadła do starego czółna i dopłynęła szczę
śliwa do dębu, z którego starzec, chociaż z trudno
ścią zsłąp!ł do jej łodzi.

Chorego i zziębniętego przywiozła Marietta do 
domu swego ojca, gdzie pustelnik walczył przez dni 
kilka między życiem a śmiercią. Dziewczynka pielę
gnowała go jak najtroskliwiej, i pewnego dnia cho
ry, czując się już nieco lepiej, rzekł:
, — Ty i mój dąb za łaską Bożą staliście się dla
mnie narzędziem ocalenia. Będę więc prosił Boga, 
aby pamięć o was zachowała się wśród ludzi...

Pobożny pustelnik żył jeszcze tak długo, że zdo
łał pobłogosławić związek małżeńska przybranej swej 
córki, a następnie ochrzcić pierworodne jej dziecię. 
Wreszcie jako ośmdziesięcioletni starzec zasnął spo
kojnie w Panu. Marietta opłakiwała go serdecznie i 
pogrzebała jego zwłoki w pobliżu zasadzonego prze
zeń dębu. Wkrótce potem dał jej Pan Bóg drugiego synka

Mąż jej, podobnie jak ojciec, zajmował się głów
c e  uprawą winnicy, a ponieważ dąb próchnieć już 
zaczynał, ściął go więc przed winobraniem i zrobił 
z niego kilka baryłek na nowe wino.

Pewnego pięknego ktniego popołudnia Marietta 
sedzia łt przed domem, trzymając na kolonach młod
szego synka. Obok niej stał starszy, któremu opo

wiadała o życiu Pana Jezusa, chłopak zaś z leżących 
dokoła gałązek dębu robił coraz to ładniejsze krzy
żyki i pokazywał je braciszkowi. Nagle na drodze 
ciągnącej s ę  koło domu, ukazał się jakiś młody nie! 
znajomy artysta z pięknemi czamemi oczyma i  ke- 
dzierzawemi włosami, wymykającemi się z pod aksa
mitnego beretu. Zwiedzał on właśnie tę malownicza 
okolicę, szuka ;ąc tematu do swoich obrazów

-  Ach, co za śliczna grupa! -  zawołał' mimo- 
woli, ujrzawszy młodą matkę z jej dziećmi. -  Niech 
pani będzie tak dobrą -  dodał pod wpływem nagłe
go natchn en'a, zbliżając się do Marietty -  i pozwo- 
li mi naszkicować siebie z tym dwojg’cm aniołków* 

—• I owszem, jeżeli to panu robi taką przyjem
ność — odparła uprzejmie zagadnięta.

Niestety, nieznajomy malarz miał przy sobie tyl
ko ołówek. Zaczął więc śpeszpie rysować na dnie 
jednej z baryłek, zrobionych ze starego dębu. Skoń
czywszy swój szkic, prosił męża Marietty o wyjec e 
dna, które zabrał z sobą i pracował niemal bes 
wytchnienia nad noWym obrazem. W taki sposób 
spełniło stę pragnienie pustelnika. Dwoje jego dzie
ci" przeszło do historji, przyczyniwszy się do stwo
rzenia jednego z najpiękniejszych arcydzieł sztuki, 
malarzem tym bowiem- był nie kto inny, jak tylko 
Rafael Sauzio, obraz zaś, naszkicowany przezeń na 
drzewie dębowym, znany jest pod nazwa „Madonna 
delła Sedia" („Matka Boska Siedząca1)

Z włoskiego streściła J a w n u t a.

DLA R O Z R Y W K I
Nr. 33. Skok konika z szarada

ul. Kozinoga z Rogów.
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’ Objechawszy konikiem szachowym wszystkie pola, 
Otrzyma się szaradę, którą trzeba rozwiązać.

Nr. 34. Szarada.
■ # • ~  ~  .

Pierwsza wspak, wszak to jedna z kart,
Znają ją karciarze,
Druga, druga wprost także wspak
Idą często w parze.
Trzecia wprost to zwierzę wodnej

. Znane dla swych ości,
Trzecia wspak, jest jedna z rzek,
Słynna z swej długości. •
Całość łatwa, by odgadnąć,

Trzeba dobrych chęci, 
Wojnę Rosji z Japonją 
Trzeba mieć w pamięci.

Za dobre rozwiązanie obydwuch zagadek wyzna
czamy 3 nagrody. Kupon dołączyć.

Rozwiązanie zagadek z nr. 3.
Nr. 29. Szarada.

Śledzie — nowa — mary — maśle - -  mane. 
Śledzie marynowane.
Nr. 30. Składanka.

Nagrody za dobre rozwiązanie obydwuch zagadek przez lodo
wanie otrzymała: Aloizy Sosnowski, Jerzy Szymecki, Piotr Bielik.
Jan Poremski, Antoni Łosik, Paweł Werner, Anna Suchanowa, Ro
man Grabiński, Augustyn Rogalski, Jerzy Żelawski.

O D  R E D A K C J I .
A. B. w Szarieiu. Nie wystarcza tylko kupon; dokładny adrc« 

należy podać także pod rozwiązaniem zagadek.
R. S.. w Kończycach. Jak powyżel. Nadto kupon należy przy

kleić do listu, by nic wypadł. Redaktor nie ma tyle czasu, by do 
dziesiątek rozwiązań przyklejał kupony lub pod rozwiązania dopisy
wał adresy.

E. K. w Załężu. Powyższa odpowiedź odnosi sie także do Pana. 
Spodziewamy sic poprawy , w tym względzie.

F. G. w Tychach. Także Panu radzimy naklejać kupony.
E. K. w Karkoszce. Radzimy Panu przeczytać powyższe odpo

wiedzi i zastosować sie do podanych w nieb wskazówek.
Amatorów zagadek z województwa śląskiego upraszamy, by roz

wiązania zagadek nadsyłali pod adresem: „Katolik Polski*1 (dział za
gadek) w Katowicach, ul. Sw. Stanisława 4


